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P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 5. Listopada.

( ( i .  P .) — Obiegają tu od dni kilku pogło­
ski o niezwłocznej koncen trac j i  ko rpusu  obser­
wacyjnego rossyjskiego nad granicą turecką w 
celu zbrojnej interw eucyi, na przypadek gdyby 
— czego się obawiają — poruszenie z Grecyi i 
innym prowineyotn państwa tureckiego się u- 
dzielić miało. Jeżeli pogłoska ta jest uzasadnio­
na, dowodziłaby, że rozpowszechnione wiado­
mości o daleko rozgałęionym spisku wszystkich 
G re k ó w  na półwyspie Bałkańskim nie by ły  
bezzasadne, oraz dowodziłaby konsekw enryi 
rządu rossyjskiego, aby  wszystkim poruszeniom 
przeciw legitymistyczuości, chociażby i naj­
większe obiecywały korzyści, z energią się o- 
przeć i je przytłumić. N ader ważnem zaiste 
jest to pytanie, co inne wielkie mocarstwa na 
zbrojną interwencyą Rossyi w sprawach ture­
ckich, jeżeliby istotnie takowa nastąpić miała, 
powiedzą. Sądząc podług analogii bliskiej prze­
szłości, nic się nje stallie coby pokój europej­
ski zakłócić mogło; — wprawdzie pisyw auoby 
wiele not, wymieuianoby depesze —  wyseła- 
noby  dyplomatów —  ale nareszcie uznanoby 
jednak f a i t  a c c o m p l i .

Z W a r s z a w y ,  dnia 16. Listopada.
— D a l s z y  c i ą g  u z n a n e j  s z l a c h t y .  _  

Godamowicz W ikt. M ikol., h. Poraj; Garbo-

lewski K azim ., h. Sulima; Garbolewski Jan, t. 
h .;  Gierałtowski Tom asz, h. T ę p a -P o d k o w a ; 
Godlewski Joz,. h. Gozdawa; Godlewski Stan., 
t. h.; Godlewski T om ., t. h ., Godlewski Grzeg., 
t. h . ; Gomoliński B a rtł., h. Jelita; Gościcki 
J a n , h .L ubicz; G rębccki Józef, h .Jastrzębiec; 
G rębecki Antoni, t. h . ; Jabłoński M arcin, h. 
D ąbrow a; Jastrzębski Kazim., b, Slepowroik; 
Jezierski M axym., h .R ogala; Idźkowski W aw?[ 
h. Jastrzębiec; Juszyński Alex., h. G arczyński; 
Juszyński Samuel, t. h . ; Kamiński K aról, h. 
Ł uk  ; Karwowski Jerzy, h. P n ie jn ia ; Kietliń- 
ski F ran ., li. O drow ąż; Koliński J a n , h. Ko­
liński; Konopka M ich., herbu N ow ina; K o­
towski Kazim., herbu T rzaska; Kotowski Tom 
t. h.; Kozicki Ign., h. K ubicz; Kozubska z J a ­
nikowskich Maryanna, wraz z dziećmi; Alexan- 
d rą , Ju lią , Klementyną i Józefą córkami, oraz 
Alexandrem i W ładysław em  synam i, po niegdy 
Janie Kozubskim pozostałemi; Kretowicz Pius 
Rruu. J a n , h. G odziem ba; Kryczyński Sam., 
b. Radw an; Kujawski B olesł., h. Rawicz z od­
m ianą; Kulwiec B artł., b. Giuwiłł i Hippocen- 
taurus; Kwiatkowski Józefat Adam; Lewicki 
D aniel, b. Rogala; Lipiński A nt., h. Raw icz; 
Lipiński K rzysz., t. h .; Lipnicki Stan., h. Ho- 
łob o k ; Lisiecki Franc., h. D rya; L ada Jan , b. 
Łada; Luba Jan , h. Lubicz; Łukaszewicz J o ­
zafat, h. Ł u k ; Łukaszewicz A ndrz., t. h .; Ma- 
komaski Leop., h. Jastrzębiec; Makowiecki Ant., 
b. L ubicz, Markowski Felix, h. Szeliga; M ar.
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kow ski F ra n .,  t. h .; M ierzejew ski F ra n .,  herbu  
S zeliga; M iłobędzki L eon ., h. S lepow rou ; M o­
dzelew ski F ra ti., h. B ończa; M oszyńsk i A lex., 
li. N ałęcz; M rozekK rzelczyck iP aw eł, h .O s to ja ; 
N agórka N ikod ., h. N ab ran i; N iedziałkow ski 
S tan ., h. R aw icz ; N iepokojczycki S ta n ., h e rb u  
W a g a ; N ow acki M ichał, h. O gończyk ; N o ­
w icki M ich ., h, N ow ick i; N ow icki F ra n .,  t .b . ;  
N ow ow iejski S tan ., h. Ja strzęb iec ; N urzyńsk i 
H ierou ., h. R aw icz. (dok . nast.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 14. L istopada.

M o n i t o r  dzisiejszy zaw iera trzy  postauo- 
w ienia kró lew skie z 6. t. m., k tóre m ianują do ­
tychczasow ego nadzw yczajnego Posła i pełno ­
m ocnego M inistra p rzy  dw orze N ajjaśniejszego 
K ró la  Pruskiego, H rabiego B resso n , Am bassa- 
dorem  p rzy  N ajjaśniejszej K rólow ej Hiszpanii, 
dotychczasow ego A m bassadora p rzy  dw orze 
h iszpańsk im , H rabiego Salvandy, z tąż samą 
godnością p rzy  N ajjaśniejszym  K ró lu  S ardynii, 
a dotychczasow ego am bassadora p rzy  dw orze 
sardyńsk im , M argrab ię D alm acyi, nadzw yczaj­
nym  Posłem  i Pełnom ocnym  M inistrem przy  
N ajjaśniejszym  K ró lu  P ruskim . M ów ią, iż 
M inisteryum  chciało oczekiw ać w ypadku  gło­
sow ania K ortezów  nad pytaniem  o pełuoletność 
K ró lo w e j, n im by  u rzędow nie doniosło o w y ­
b o rze  H rabiego  B resson  na A m bassadora do 
H iszpanii. H rab ia  B resson b y ł w czoraj p rz y ­
ję ty  przez K róla w  now ej swej godności, i m iał 
dzisiaj całe rano  w  M inisteryum  sp raw  zagra­
nicznych  kouferencyą z Panem  G u iz o t, k tó ry  
m u w ręczy ł swe instrukcye. M ów ią, iż H ra­
b ia  B resson już  ju tro  lub po ju trze  uda się do 
M adry tu . K rólow a w dow a M arya K rystyna  
rów nież  w szystkie robiła przygotow ania do w y ­
jazdu  do stolicy hiszpańskiej, i oczeku je ty lko, 
ja k  wieść n iesie , depeszów  G enerała N arvaez, 
w  k tó rych  myśli znalesć zaw iadom ienie, iż jej 
p rzy b y c iu  n ic  nie stoi na przeszkodzie. P e łno ­
m ocnik hiszpański, P an  H ernandez, uda ł się 
dziś zrana do hotelu K rólow ej K ry sty n y , i miał 
długą rozm ow ę z K rólową.

Z d n i a  15.  L i s t o p a d a .
K sięstw o N em ours już p rzed  upłynięciem  

m. 1). z  p od róży  swe'j do A nglii, w  T u ileryach  
z pow rotem  są spodziew ani.

S tan  zdrow ia P ani A dela ide , siostry  Króla, 
o d  kilku  dni trochę się polepszył, ale mały H r. 
P a ry ż a  ciągłe ma by ć  słaby .

    H r. B resson , now o m ianow any P o ­
seł w  M a d ry c ie , dzisiaj w ieczorem  uda się na 
miejsce swego przeznaczenia. W  fu n k cy isw e j 
jako  P oseł fam ilijny staje on  się d e  j u r e  naj­

starszym  i głow ą ciała dyplom atycznego w  M a­
drycie. S ir H en ry  L ytton  B u lw er, now y P o ­
seł W . B ry tan ii p rzy  dw orze h iszpańskim , p o ­
dobnie w  kro tce  się uda do M adrytu . D w ór 
z St. Jam es pochw ala tern bardziej m ianow anie 
Pana B resson , ile że teraz idzie o dostąpienie 
uznania tro n u  Izabelli II. przez gab inety  pół­
nocne; w  tym  celu dw ór francuski i angielski 
z dw orem  w iedeńskim , berlińskim  i p e tersb u r­
skim w  now e uk łady  w ejść uradziły. P o n ie ­
w aż H r. Bresson pod  T alleyrandem  długo u rząd  
pierw szego S ekretarza poselstw a w  Londynie 
piastow ał a w ięc z po lityką gabinetu z St. J a ­
mes dokładnie jest obezuany, spodziew ają się, 
że m iędzy  nim i Panem  B ulw er ow a panow ać 
będzie harm onia , k tó ra  do pom yślnego usiło­
w ań tych  w ypadku  niezbędnie po trzebna. Pan 
H en ry  B u lw e r, dotychczas p ierw szy S ekretarz  
poselstw a w  P a ry ż u , jest bratem  sławnego ro~ 
m ansopisarza tegoż nazw iska, i uchodzi za je­
dnego z najlepszych dyplom atyków  Anglii. D la 
tego lubo należy do stronnictw a W higów , za­
trzym ał jednak  i pod A berdeeuem  sw oję posadę. 
P o w iad ają , że się teraz ściśle z Torysam i p o ­
łączył.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. L istopada.

P rzy jęc ie  K sięc ia  i K s ię ż n y  N em o u rs w W o o l-  
w ich w sobo tę , ( 1 1 .)  i w  W in d so r by ło  nader 
uprzejm e i serdeczne. W  W o o lw ich  parosta­
tek «A rchim ede« na którym  p rzy b y li w ysocy  
goście, p rzyw itany  był salwą królew ską przez 
b a le ry e , a L ord  B y ro n , Szainbelan K rólow ej, 
jako też Pułkow nik  W y łd e , koniuszy Księcia 
A lb rech ta  , do k tó rych  przy łączyli się Ambas­
sador francusk i, H rabia St. A ulaire , francuski 
pełnom ocnik , H rab ia  C habot i Pan D u ran t St. 
A n d re , fraucuski generalny K onsu l, udali się 
na pokład  parosta tku  »Archimede«, b y  w imie­
n iu  K rólow ej p rzy jąć  dostojnych gości. L ord  
B y ro n  i P u łkow nik  W y ld e  tow arzyszyli w yso­
kim gościam do W in d s o r ,  gdzie K rólow a p rzy j­
mowała już ich na w schodach zam kow ych, i p o ­
zdrow iła K siężnę N em ours serdecznem  uściśnie- 
niem. T ego  samego dnia w ieczo rem , jako też 
zaw czoraj i w czo ra j, dane b y ły  na cześć p rzy - 
byłych gości w ielkie bankiety , w  k tó rych  miał 
udział ty lko  dw ór i o soby  należące bezpośre­
dnio do orszaku  Księcia i K siężny N em ours. 
D ziś udał się Książę do L o n d y n u , gdzie w  p a ­
łacu Buckingham  przyjm ow ać będzie ciało d y ­
plom atyczne. H rab ia St. A ulaire daje dziś 
w ielką b iesiadę, n a  k tórą zaproszeni zostali 
w szyscy M inistrow ie gabinetow i i w L ondyn ie 
obecni Posłow ie zagraniczni. Ju tro  w raca K stą-
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zę do W in d s o r ,  i ja k  mówią odw iedziny jego 
u  K rólow ej trw ać m ają do 2 5 . lub  2 7 .

C zynności sądu  Q ueens B ench w  D ublinie 
zajm ują teraz przedew szystkiem  uw agę prassy  
i  całej publiczności. Mimo tego jednak  w ia­
dom ości z Irlau d y i są całkiem m aloznaczne i b y ­
najm niej nie zajmujące. C zas posiedzeń sądo- 
dow ych mija p r ę d k o , i schodzi na kłótniach i 
uszczypliw ych  sposobach w yrażenia się. P rz y -  
lem  co do jo ty  chcą się trzym ać praw a. B ranie 
się niemile G enera ła  P ro k u ra to ra , P. Schmitha, 
p rzy czy n ia  się także do tego, b y  oskarżoną 
p a rty ą  jeszcze bardziej p o d b u rzy ć , a jego 
w ątpliw e w zięcie się podaje  częstą sposo­
bność dziennikom  oppozycy i do w yjaśnienia 
s łabych  stron rzą d u , i do nadw erężenia takim  
sposobem  pow agi jego. T ak  np. oskarżeni rob ią 
rek lam acye , iżby  im pozw olono porów nać k o ­
p ie ak tu  skargi z oryginałem , co im też po  d łu­
gim oporze  G enerała P ro k u ra to ra  dozw olonem  
b y ć  musiało. W nieśli oraz o to, ab y  nazw iska 
św iadków  w akcie oskarżenia w ym ieniono, na co 
w szelako nie przystano. W ś ró d  takich k o ro ­
w odów  ośw iadczył G enera lny  P ro k u ra to r , że 
rząd  akta oskarżenia przeciw  czterem  obżało- 
w anym  wnieść zam yśla, poniew aż w  skutek  
n o w y c h  o d k r y ć  0 ’C onnella i trzech innych 
o  zb rodn ię  stanu oskarżyć może. D otychczas 
w szelako nic podobnego nie uczyniono i zdaje 
s ię , że rząd  zamiaru tego odstąpił. W szy stk o  
to  nabaw ia M inistrów  w ielkiego k łopotu  i w szy­
stk ie stronnictw a jaw ną okazują niechęć.

D n. 6. b. m. przew ożono do pałacu B ucking­
ham  różue przedm ioty pochodzące z Chin. N aj­
w iększą zw racał uwagę ogrom ny dzw on i dw a 
w azony  b ronzow e doskonale w ypracow ane. 
D zw on  m a około 5 stóp w ysokości i 3 stopy 
średnicy . M etal jest p o k ry ty  napisam i chiuskie- 
ini i małemi m iniaturam i rytem i. F igura drago­
na tw orzy  ucho dzw ona. N a w azonach są tak­
że w y ry te  na m etalu figury  dragonów .

M iędzy  innemi wiadom ościam i już  ogłoszo- 
nem i, B o m b ay -T im es donosi, że w  Sind zu­
p ełna panuje spokojność; ale ch o ro b y  czynią 
w ielk ie spustoszenia w  armii. P u łk i bom baj- 
sk ie , k tóre m iały udział w podbiciu  S in d u , o- 
puszczą ten k raj i będą zastąpione przez 1 5 0 0 0  
w ojska bengalskiego. W e d łu g  pow szechnego 
m niem ania w  B o m b a j, L o rd  E lleuborough 
w strzym a się 0d w szelkiej in terw encyi w Pen- 
zab. G en. N apier znajdu je się teraz w  K ur- 
rasze w  S in d , na czele 1 6 ,0 0 0  wojska.

Z pow odu p an u jące j te raz  gorliwości 
w ysy łan ia  do C h i n  m issyouarzy , osobliw ie 
w e  F ran cy i i A n g lii, czyni dziennik  H erald  tę

na dok ład n y ch  h istorycznych  badan iach  op artą  
u w ag ę , że religia clirześciańska znana b y ła  w  
tym  k ra ju  już w  p ierw szych  w iekach sw ego 
jstuieuia. W e n ec y an in  Paolo (p isze len dzien­
n ik ) ,  k tó ry  podróżow ał do T a r ta ry i,  donosił, 
że pod  tę  po rę  w olno  by ło  chrześcianom  p rze­
b yw ać w  C hinach i że ci mieli w  tym  k ra ju  
znaczną liczbę bardzo  bogatych  kościo łów , n a  
k tó rych  ru in y  teraz jeszcze natrafić  można. 
W iadom o, że św ięty Tom asz i jego uczuiow ie 
głosili w  C hinach naukę chrześc iańską; słowem  
w szystko m ów i za tem , że daw niej b y ła  religia 
clirześciańska szeroko w  tym  k ra ju  rozgałęzio­
na. G d y  p rzed  dw ustu  la ty  kopano funda­
m enta na wielki gmach Jezu itów , niedaleko m ia­
sta S i - G a u - F u ,  natrafili ro bo tn icy  na w ielk i 
kam ień c iosow y, w  k tó rym  b y ł w y k u ty  k rzy ż  
n a  ten sam sposób , jak  na grobie św. T om asza 
w  mieście M eliapor, N ad  krzyżem  b y ł w y ry ­
ty  napis w ję zy k u  sy ry jsk im , w yjaśn ia jący  ta ­
jem nicę naszej re lig ii: że Bóg stał się człow ie­
kiem, T o  w ięc posłuży ło  za dow ó d , że ju ż  
w  ro k u  6 3 1 . po  narodzeniu  C hry stu sa , nauka 
clirześciańska b y ła  w  C hinach znaną i rozgałę­
zioną —  Staraniem  w ięc teraźn ie jszych  missy- 
o n a rz y , n iech będzie raczej p rzyw rócen ie  r e ­
ligii ch rzcśc iańsk ie j, niż naw racan ie C h ińczy­
ków . P rz y  postępach ośw ia ty , k tóra będzie 
sk u tk iem  ściślejszych teraz stosunków  z C h iń ­
czykam i, musi upaść bałw ochw alstw o w tym  
kraju . P raw dziw e św iatło ( dodaje w  końcu  
H era ld ) rozp roszy  nareszcie te ch m u ry , k tó re  
tak  długo n aro d y  Indyów  i Chin o taczały .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn, 8. L istopada.

G d y  G enerał N arvaez przedw czoraj w ieczo­
rem, uszedłszy  k u l zabójców , pokazał się w te ­
a trz e , a przyjaciele jego w zyw ać go poczęli, 
ab y  się nadzw yczajnych chw ycił ś rodków , od ­
pow iedział p o d o b n o ; » Panow ie, m yślcie o oca­
leniu  K ró low ej i k ra ju , bo  o to ty lko  chodzi!* 
N ie chcąc K rólow ej p rzestraszać , nie pow ie­
dziano je j nic o tym  w ypadku, dopóki do pała­
cu nie powróciła. T am  dopiero  o tem uw ia­
dom iona, zalała się łzam i, i jeszcze o pó łnocy  
poleciła swej N adochm istrzyni, ow dow iałej M ar­
kizie Santa C ru z , ab y  się udała do m ieszkania 
G enerała z w ynurzeniem  żalu J .  K . Mości, jako  
też  woli, aby G enera ł odtąd  z dom u sw ego bez 
straży nie w ychodził, W c z o ra j naw iedzali go­
ście dom Generała aż późno  w  noc. W sz y sc y  
tu  obecni G en era ło w ie , w iększa część G ra n ­
d ó w , cały korpus o fice rów , w iele osób p ry ­
w atnych  nieznających naw et G enerała, a n aw et 
dam y w ysokiej rangi p rzy b y w ały , w yw iadu jąc
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się o stanic jego. L iczny  tłum  ludu  zebranego 
p rze d  dom em  G enerała, k tó ry  w yszedłszy udał 
się do  Senatu, w ydaw ał rzęsiste o k rzy k i: »Niech 
ż y je  N arv ae z ! P recz  z zabó jcam i!« W ieczorem  
n ie  ob ję ło  m ieszkanie G enerała m nóstw a odw ie­
dzających  go gości. W szy stk ich  pu łków  m uzyki 
w ojskow e grały  m u na cześć pod  mieszkaniem 
jego, a k ied y  stanął na B alkonie, dały się słyszeć 
ze  wszech stron  w iw aty . M łody  B erm udez de 
C astro , au to r  w ybornego  dzieła o nieodgadnio- 
n ym  M inistrze F ilippa  II., D on A ntonio Perez, 
ocale je  zapew ne, gdyż kula przeszła w praw dzie 
p rzez  lew e oko, ale czaszki nie uszkodziła. N ie- 
saczęśliw y M ajor Baseli ducha oddał.

Z  P a r y ż a ,  dnia 14. L istopada.
Z daje się, że Ju n ta  B arcełońska w yczerpnę- 

ła  już zapas k ru szcu , z k tórego pieniądze bić 
kazała  na op łacen ie gw ardzistów  i ochotników , 
jako  też na zaspokojenie wszelkich po trzeb  p u ­
b licznych . Postanow ieniem  z dnia 7 . nakazała 
poży czkę, k tó ra  w ielką zapew ne summ ę w y n o ­
sić m usi, gdyż niektóre osoby  po  1 0 ,0 0 0  pia- 
strów  zapłacić mają. O bietn ica  J u n ty ,  ze po ­
życzkę tę w ciągu tygodnia zaspokoi, jest natu­
raln ie  ty lko  złudzeniem . N ie zapłaci ona p e ­
w no  ani ty le  k w a rto s , ile p iastrów  pożyczyła.

Z a ta m o w a n ie  in te re s s ó w  z a sz łe  w  S a ra g o s s ie
z pow odu  oblężenia grozi szkodliw ym  w pływ em  
na fabryczne miasta po łudniow ej F r a n c j i ,  mia­
now icie T u lu zę , L ugdun i Nimes. W arto ść  
tow arów  zgrom adzonych w Saragossie na w al­
n y  ja rm ark  w ynosi około  2 5  m ilionów franków , 
a w iększa część tej sum m y w inni są kupcy  ar- 
ragońscy  fabrykantom  francuzkim , k tórzy  w y­
pła tę  zw y k le  p rzy  końcu ja rm arku , w  L istopa­
dzie, odbierali. A poniew aż kupcy  arragouscy  
tą  razą nic nie sp rzedali, p rze to  też zapew ne 
nic nie zapłacą.

G en e ra ł C oncha zażądał w skutek  zaw artćj 
kap itu łacy i od wszystkich m ieszkańców  S ara- 
g o ssy , uieuależących do gw ardy i narodow ej, 
w ydan ia  w szelkiej b ro n i, co też bez oporu  na­
stąpiło . D alej dom agał się G enera ł Concha, 
a b y  bata liony  gw ardyi narodow ej podały  m u 
w ykaz nazw isk w szystkich cz łonków , chcąc 
p rzez  to w szystk ich , niem ających kw alifika- 
c.yi praw em  przepisanych , ze  szeregów' gw ar­
d y i w ydalić . Żądaniu tem u w zbran iał się d ru ­
gi batalion  zadosyć nczynić. G enerał C oncha 
postanow ił nieposłuszeństw o to  m ocno ukarać, 
i rozkazał rzeczony batalion całkiem rozbroić. 
C hcąc sobie zabezpieczyć w ykonan ie  tego ro z ­
k a z u , kazał całem u garnizonow i pod  bronią 
stanąć i na najw yższe stanow iska miasta działa 
zaciągnąć. W  skutek m ilitarnych tych zab ie­

gów  odby ło  się rozbro jen ie  bez  w szelkiego o- 
p o r u , lu b o  nie b ez  m anifestacyi gniewu i nie­
chęci. W  w ydanej zaraz potem  odezw ie, w  
które'j G en e ra ł chw ali rozsądne bran ie się m ie­
szkańców  i dalsze sum ienne w ykonau ie kapi­
tu la c j i  o b ie c u je , p rzy rzek a  im także , że 
w kró tce nastąpi reo rganizacya rozw iązanego 
batalionu  gw ardyi narodow ej.

N a dzień 1 0 . w yznaczono w ielki p rzegląd  
w ojska tw orzącego  załogę S arogossy , i zdaje 
s ię , że po  ukończen iu  tegoż w yjdą posiłki k u  
w zm ocnieniu arm i katałońskiej.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  d. aO. L istopada.

Je d n ą  z najw ażniejszych w arow ni szw edzkich 
jest zam ek o b ro n n y  K arls te in , leżący na m alej 
górzystej w ysepce p rzy  zachodnim  b rzeg u , o 
p ó ł mili od  stałego lądu. W  ostatnich latach uży­
to znacznych  summ na w zm ocnienie tej tw ier­
d z y ; zaopatrzono  ją  także dostatecznie we wszel­
k ie po trzeby  w ojenne i zw olna pow iększono za­
łogę. O d  1. Paźdz. posłano tam now e w zm oc­
n ienie załogi.

B e l g i a .
Z  B r u x e l i ,  dnia 15 . L istopada.

D nia  w czorajszego N ajj. P an  osobiście m o­
w ą od  tro n u  posiedzenia Izb  zagaić raczył. 
M ow a tronow a tą razą mogła b y ć  k ró tk ą , p o ­
nieważ najważniejsze p ro jek ta  do praw a z lat 
zeszłych już  są załatw ione t. j. znaczenie p raw  
o trzym ały . S tan  k ra ju  w ew nętrzny  jest p o ­
m yślny a stosunki z zagranicą podobnie nie z o ­
staw iają  nic do życzenia.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 10 . L istopada.

"W szyscy D eputow ani udali się do sw ych 
K om m ittentów , by  odebrać od nich in stru k c ją , 
jak  się b rać mają w  w zględzie resk ryp tu  kró le­
w skiego z d. 12 , Paźdz. tyczącego się pozw o­
lenia używ ania języka łacińskiego w  sp raw o­
zdaniach departam entow ych  kroackich . Sądzą 
pow szechn ie , iż in strukeye te  będą za zacho­
w aniem  dawnego konklusum , i z #  głosowaniem  
o nową reprezentaćyą do Króla. W  tym  p rzy ­
padku  rozw iązanie albo zniesienie Sejm u by ło ­
by' n iechybnem , i ju ż  n iek tórzy  członkow ie 
zgrom adzonych S tanów  gotują się na w yjaśn ie­
n ie pytania tyczącego się kosztów  sejm ow ych, 
py tan ia , k tó re  zw ykle na koniec Sejm u zacho- 
wauem  byw a.

Ameryka południowa. Nowa Granada.
* Z B o g » t y ,  dnia 2. L ipca.

D ekretem  w y d an y m  dnia 3 1 . M aja, posta­
now iono wznieść B oliw arow i pom nik w m etro­
politalnym  kościele katedralnym . W  katedrze
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Santa M arta , w  miejscu, gdzie złożone były  
zwłoki Boliwara przed przeniesieniem ich do 
miejsca urodzenia, ma być postawiony im po­
mnik. W  sali posiedzeń Izb prawodawczych, 
oraz w  sali posiedzeń rządu, zawieszony bę­
dzie jego portret, a władza wykonawcza upo­
ważnioną została do pokrycia wszyskich tych 
wydatków ze skarbu narodowego.

Innem prawem, uchwalonem na posiedzeniu 
Kongresu rzeczypospolitej kolumbijskiej (N o­
w ej G ranady) z dnia ‘26. M aja, dozwolony 
został pow rót do kraju tym Granadyjczykom, 
którzy tego bez pozwolenia Kongressu uskute­
cznić nie mogli.

Prawem z dnia 23 . Czerwca zakazano kra­
jowcom w przeciągu lat 20 . sprzedawać lub 
zastawiać udzielone im grunta.

G enerał Domingo C alcedo, który w osta­
tnich czasach był W iceprezydentem granadyj- 
skiej rzeczypospolitej , umarł tu wczoraj. 
W szystkim  władzom i urzędnikom nakazauo 
w łożyć żałobę na tydzień.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a . — Żniwa tegoroczne w obw o­

dzie Regencyi Bydgoskiej nic wypadły tak po­
myślnie., jak roku przeszłego, ale wynagradza 
za  to  jakość  p lo n ó w  i w y so k ie  ciągle cen y ; siano- 
żęcie w tóre w niektórych p o w ia tach  obfite w y ­
dało zbiory. —  W  ogóluości wartość ziemi, 
a tem samem i dobro mieuie wiejskiego ludu 
wzrasta. —  Korzystne warunki pod któremi ze 
strony rządu rossyjskiego w królestwie pol- 
skient nabywanie ziemi cudzoziemcom miano­
wicie niemieckim przychodniom, ułatwiać obie­
cu ją , w ywołują częste życzenia przesiedlenia 
się tamie. —  Stan oziminy bujny, przedstawia 
pocieszający widok.

  Przemysłowość w  departamencie Byd-
gowskim nie jest w tak kwitnącym stanie, jak 
rolnictwo. Sukiennictwo, najważniejsza gałąź 
przem ysłowa, mająca przedewszystkiem siedli­
sko swoje w Trzciance, Chodzieżu, i Samoci- 
nie, tak dalece upada z niedostatku odchodu i 
zarobku, ze wielu sukienników zmuszonych jest 
rzemiosło swoje opuszczać i innego chwycić się 
zarobku, w  miesiącach W rześniu i Paździer­
niku wyrobiono: a) w Chodzieżu 600  sztuk 
sukna i 110 sztuk baji, b ) w Samociuie 375 
sztuk sukna i 375  sztuk baji, c ) w Margoninie 
32  sztuki sukna i 40 sztuk baji, ogółem 1007 
sztuk sukna i 525  sztuk baji, które po większej 
części żadnego nie znalazłszy pokupu, za wełnę, 
rachując cetnar po 38 Tal. wymienić się musia­

ły . Przeciwnie huta szklanna w Neufriedrichs- 
thal pod Uściem, hamernia Auerbachshiitte pod 
Piłą i dwie huty żelazne w Bydgoszczy, trzy­
mają się bardzo dobrze. W  Trzciance w yro­
biono we W rześniu 4 1 7  sztuk sukna, a w Pa­
ździerniku 175  sztuk, z których sztuka niefar- 
bowana, ważąca 15 funtów, płaci się po 9 T a­
larów. C etnar wełny średniego gatunku ko­
sztuje 36  — 38  Talarów. Na w alny jarm ark 
do Lipska wysłano z Trzcianki 6 0 0  sztuk su­
kna , z czego jednak połowę tylko za bezcen 
sprzedano. Natomiast handel zboża, drzewa, 
spirytusu, skór i bydła bardzo dobrze się po­
wiódł. W ysoka  woda na Noteci, Brdzie i W i­
śle znacznie się przyczynia do tak pomyślnej 
wymiany handlowej. I  tak, z Bydgoszczy do 
N akła odpłynęło kanałem we W rześn iu  i Pa­
ździerniku 2 9 8  ładowauych, 150  nieładowa- 
nych statków , i 5 0 1 ,671  stóp drzewa budo­
wniczego; z Nakła do Bydgoszczy 119 łado­
w anych, 83 nieładowanych statków, i 85 ,3 7 7  
stóp drzewa. Prócz tego odpłynęło , z wodą 
11 statków z Bydgoszczy. —  Niedawno temu 
przewróciły się z czółnem 4 osoby z Olszewka, 
powiatu Bydgoskiego, w przeprawie przez Brdę. 
Porwani wodą byliby niezawodnie wszyscy po- 
tonęli, gdyby nie mularezyk Albrecht Sergolt, 
k tóry usłyszawszy ich wołanie z własuem nie­
bezpieczeństwem trzech z nich wyratował.

— Budowy kościołów ewanielickich w Trze­
mesznie, Kcynie i Dąbrowie i gmachu sądowe­
go w Trzemesznie gorliwie popierają. Gmach 
sądowy w Łobżenicy już skończony, a teraz 
zaczynają tam budować wiezienie. Poczyniono 
też anszlagi drogi żwirowej «a koszt funduszów 
komunalnych powiatowych, mającej przez pow. 
Czarnkowski iść w kierunku z Ruschendorf do 
Poznania.— Liczba zameldowanych i już za po­
trzebne uznanych budów kościelnych w obw o­
dzie Rejen. Bydgoskiej jest tak zuaczna, że po­
trzebny na to z funduszów patronatów dodatek 
przeszło 20 .000  tał. wynosi.

ISOLA DE LE1TAF,.
(Dokończenie.)

W  ciągu tej mowy z opartą na krześle gło­
w ą, klęczała Izola na ziemi i zdawała się nie 
zważać na słowa M enarda, lecz gdy skończył 
opowiadanie swoje, podniosła się z ziemi, a przy­
stąpiwszy do obżałowanego, uroczystym rzekła 
głosem: »0 , nieMenardzie, dość już tej obłudy, 
nie kalaj ust twoich kłamstwem. [Słuchajcie mię 
sędziowie i wszyscy tu  obecni, słuchaj mię ro­
dzino, słuchaj mię niegodny m ężu, jam równej
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a naw et w iększej kary  godną, niż M enard R ouil- 
łe'. Nieraz] w jego ob jęciu , p rzy  jego sercu, 
pow staw ała myśl we m nie, że on nie jest mał­
żonkiem moim, jego łagodne obejście się budzi­
ło we mnie to złowrogie p rzeczucie , ale miłość 
m oja przygłuszyła ten glos tajem nej przestrogi. 
Kochałam go nad wszelki w yraz, już sama myśl, 
że się z nim rozłączyć p rzy jd z ie , p rzerażała 
mnie śm iertelną okropnością. W k ró tc e  świętsze 
po łączy ły  nas węzły.

T ajem ne w y rzu ty  m ojego sumienia koiłam  
tą  m yślą, że jeźli grzeszę przeciw  ustaw om  lu ­
dzkim, w  obliczu lloga znajdę przebaczenie, ty ­
le  bow iem  lat nieobecności m ęża, osw oiło mię 
z tą m yślą, że nie jest już  w ięcej p rzy  życiu.

Ale przed kilką miesiącami znikło i to  złu­
dzen ie , klórem  sama siebie oszukać chciałam. 
M enard  w yznał mi. że mój mąż żyje. Mimo to 
w yznanie nie mogłam się z nim rozstać , byłam  
niew ysłow ioną siłą p rzyku tą  do jego boku. 
G d y  M enard dla ulżenia swem u sum ieniu chciał 
posiać okup nieszczęsnem u wieźuiowi w  Algie­
rze, sama odw iodłam  go od tej myśli, bo  cóz- 
b y  się by ło  stało z nasza miłością, gdy b y  Cas- 
sandre  pow rócił? Jam  w ięc k ary  godniejszą. 
O to  przed  chwilą chciałam popełnić k rzyw o­
p r z y s ię s tw o  , a ta sz la ch etn a  d u sza  M eliarda 
R duille , nazyw a mię uiewinną? O , j a m  z a s ł u ­

żyła na karę i razem z nim chcę ją ponieść bez 
szem rania. W y d a jc ież  w yrok  na nas oboje.

M argrabia de R ouille rozczulony  temi do ­
w odam i m iłości, wziął ją w sw oje kajdanam i 
ociężone ram iona. C ałe zgrom adzenie miało 
lzv  w oczach, serca w szystkich obecnych  b iły  
spóluczuciem  dla nieszczęśliwych kochanków .

P raw dziw y  M enard C assandre objął znow u 
w posiadłość zamek i przyległą majętność, a na 
fałszyw ego M enarda i w iarołom ną Izolę w yda­
no w yrok  śm ierci, a za potw ierdzeniem  króle- 
wskiern miano przystąpić do spełnienia w yroku .

Ale L udw ik  XIV. pobłażając uczuciu miłości, 
k tó re  główną obojga stanow iło przew inę, łago ­
dzi w yrok  sądow y, skazuje M enarda na galery, 
a Izolę całkiem  ułaskawia z tym  wszelako w a­
ru n k iem , ab y  pow róciła do m ęża, jeźli ten ją  
p rzy jąć  zechce.

W y ro k  ten  przeraził Izolę w ięc e j, niż sam 
cios śm ierte ln y ! Z radością chciała iść na śmierć, 
ale p rzy  b o k u  swojego M enarda, a teraz ma go 
w idzieć w  kajdanach przykutego  do  kajdan po- 
d ły ch  zbrodniarzy , dla niej ma on  nosić piętno 
h a ń b y , podczas gdy ona ma w rócić w objęcie 
nienaw istnego jej męża! N a  w szelki rodzaj 
śmierci by ła przygotow aną, n ieraz we snach wi­
działa już k rw aw y  topór nad  sw oją g łow ą, a

nie lękała się tego w idoku, b o  razem  z M enar- 
dem  w stępow ała na rusztowanie, z tym  M enar' 
d em , k tórem u zaprzysięgła miłość na ławeczce 
Izoli, nad ko lebką dziecięcia, k tó ry  w rósł w  jej 
tk liw ą duszę. T ak  się już by ła osw oiła z tą  
m yślą, że razem  z M enardem  um ierać będzie, 
iż p rzed  wydaniem  królew skiego w yroku |, o n i- 
czem nie myślała w ięcej, jak  ty lko  o sw oich 
dzieciach, k tó re  zostaną sierotam i!

Ś ród  dumań i trosek o losie dzieci, zastał ją  
w y ro k  królew ski. W  rozpaczy  szalonej b ie­
gnie do sędziów , zaklina ich o w ykouanie p ier­
wszego w y ro k u , obejm uje kolana M enarda 
R ou ille , k tórem u właśnie w yrok  ogłoszono , i 
zaklina go głosem najserdeczniejszej boleści. 
«N ie maszże żelaza, ab y  ukrócić m oje m ęczar­
nie? O ,  uderz w te  p iersi, nie daj mi um ierać 
w  upodleniu  i hańbie! Z lituj się m ojej rozpa­
czy, i przetnij pasmo m ojego ż y c ia !«

M enard  b lady  i niem y zatrząsł w odpow iedź 
kajdanam i. Izola go zrozum iała: A by przekuć 
żelazo kajdan na oręż, trzeba mieć w olne r ę c e !

N azaju trz  by ła  Izola spokojna, m ilcząca, a 
w ieczorem  miała w rócić w  zam ek R o u ille ; ab y  
zap łakać nad  sw oją w łasną n iedolą, już w je j 
oczach i lez nie stało, w szak ty le już łez p rze la ­
ła za swoim kochankiem , w szak w n ocy  słysza­
ła  b rzęk  kajdan  w ciem nicy w ięzienia i pozna­
ła po ich dźw ięku, że to kajdany  M enarda, k tó ­
re  on z sobą pow lecze na galery!

C assandre de Rouille' chciał o wszystkie'm 
zapom nieć, w zyw ał ją do swego b o k u , jeżli 
żalem i pokutą zmaże przew inę sw oję. Ale w tej 
chwili żal nie miał przystępu  do serca Izo li; 
daw niej, w  chw ilach szczęścia, n ieraz żal i skru­
cha ozw ały się w je j p iersi, ale teraz — zm ar­
tw iała na w szystko , jedną połow ą należała już 
do innego św ia ta ! O puszczając w ięzienie, nie 
czuła ani radości, ani boleści. C hciała sama 
udać się do zam ku R ouille, ale p rzyjacie le do­
dali jej kilku ludzi.

W iec zó r b y ł p ięk n y , ale czerw ono zacho- 
dzące słońce, zapow iadało  burzę . S rożąca się 
w alka żywiołów  w tó rzy łab y  zgodnie'j seacu Izoli, 
niż ta jednostajna cisza w  pow ietrzu! Suchein 
okiem  patrzyła na w ieżyce zam ku, żadne w e­
stchnienie nie w ydarło  się z jej piersi na w idok  
przyszłego jej g robu! Ale gdy  doszła ław eczki 
Izoli, jedynej pow iernicy  ty lu  rajskich  chwil 
szczęścia, siły  ją opuśc iły , nadm iarem  w sp o ­
mnień zw alczona , pochyliła się bezw ładnie na 
ziemię.

G dy  Izo la w  tym  stanie o trętw ien ia przez 
długą chwilę zostaw ała, zagrzm iało okropnie, 
całe niebo zażegło się p rzeraźliw ym  płom ieniem ,
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straszliwie jasno zaświeciło w  powietrzu, ziemia 
od  gromu sfęknęła ja k b y  się w swoich rozpękła 
posadach! Omszone zamczysko Rou il le ,  k tóre 
przez  tyle w ieków stawiło czoło zhukanym  ży ­
w iołom , spłonęło, zachwiało się w  swoich głę­
b ia ch ;  wszystkie wieże pochyliły  się, a przeci- 
wnemi w  różne s trony par te  siłami, runęły  z 
straszliwym hukiem i łoskotem, śląc w  niebo 
tum any  kurzu i p y ł u !

Cassandre wraz z rodziną znaleźli grób pod  
stusami gruzów. Byłżeto p io run ,  k tó ry  u d e ­
rzy ł  w  prochownię?.. ..  Różne są o tem wieścj. 
—  T o  pew na, że widziano jakiegoś człowieka 
skradającego się pod wieczór w około za m k u ; 
twierdzą także, że tenże człowiek rzucił rozpa­
lo n y  lont w  skład prochu. Miałoż się niebo 
lub  Margrabia M enard  ulitować nad  losem Izoli 
i uwolnić ją od pożycia z nienawistnym czło­
wiekiem?... T rudno  o tem z pewnością w y ro ­
kować. T o  jednakże niezawodna , że Margra­
biego nie by ło  pomiędzy więźniami na  galerach, 
ni też kiedykolw iek o nim we Francyi słyszano.

Izola uszła okropnej śmierci; po okrutnej 
stracie dzieci i wszelkich nadziei na świecie, 
nie pozostało je'j nic więcej,  jak ty lko płakać 
na  ruinach dawnej siedziby swojej!

C z y ó s k i ,  kapitan polski ,  jest spółpraco- 
- wuikiein dziennika » Dziennika sporów... Jem u 

jest przydzielona redakcyja  w ypadków  dzien­
n y c h  w  Paryżu.

Z W a rsz a w y  die 11.  Martii 4 7 8 8 .  —  Mości 
panie W o je w o d o  Bełzki. N a  list W P a n a  dnia 
2 4 .  Februarii  lepiey odpowiedzieć nie mogę, 
jako  donosząc, że gdym Interes Córki i w nuka 
W P a n a  doprowadził do aktualnie agitującego 
się kompromissu, skutek Jego  musi koniecznie 
p rzybliżyć koniec szkód przez nich niewinnie 
ponoszonych d o ty c h cz as : Y  ze starań moich 
w  tey  mierze słodycz znajdowałem dwoistę, raz 
dopomagając sprawiedliwości, a drugą doga­
dzając gotowej zawsze chęci Moiey do okazy­
wania szacunku, y  affektu Mego dla W P an a .
—  S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  k r ó l (m .p . )  _  O ry ­
ginał tego rzadka poufałością królewskiej osoby 
z swoim poddanym  zdumiewającego listu, znaj­
du je  się w rę k u  Apolinarego H u p p e n a .

A k u s z e r k a  p r z e s z k o d ą  a d w o k a t o w i .
—  Niedawno przed sądem w  P aryżu  zapozwał 
adw oka t właściciela domu, u którego mieszkanie 
w yna jm ow ał ,  i żądał zerwania uk ładu  najmu 
i wynagrodzenia szkody. C ałą  winą właści­
ciela dom u było  to ,  że właśnie pod  mieszka­
niem adw okata wynają ł dla akuszerki pokoje . 
S tanąwszy  p rzed  sądem, bronił  się właściciel

te'm, że akuszerka jest bardzo  po trzebna i u p rz y ­
wile jow ana osoba. N a co adw okat odpowie­
dział: «Nie przeczę, i dopuszczam, że sąsiedz­
two akuszerki nie szkodzi kow alow i,  cieśli, 
k raw cow i,  ale co do adw okata ,  rzecz się ma 
inacze j , gdyż każda wchodząca do  mnie kli­
entka ściąga na siebie podejrzen ie ,  gdy publi­
czność czyta napis p o d  mojerai oknami: »Tu 
akuszerka « —  Sąd uznał układ najmu za zer­
w any  i skazał właściciela na zapłatę sto fran­
ków. Je s t to  w ielka n iesprawiedliwość, gdyż 
nie masz ustawy, ab y  akuszerce w raz  z adw o­
katem w jednym dom u mieszkać nie było wolno.

(llo%m. Lwów.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na wniosek k rew nych  i resp. ku ra to rów  swych 

następnie wymienione osoby, jako t o :
1) Franciszka i W ik to ry a  rodzeństw o M o ­

dzelewscy, oraz mąż pierwszy z nazwiska B ru-  
szewicz, k tórzy  się przed laty około  40 z M a­
nieczki pod  Szremem do Polski udać mieli, i 
od  czasu tego zaginęli;

2)  Jan  Kłupiec, młynarczyk z Nacławia p o d  
Kościanem, k tó ry  przed ła ty  około  15 na w ę­
drów kę do Polski poszedł,  rok  później w  W a r ­
cie bawić się miał, następnie zaś zniknął;

•3) Abraham Bogumił Narger , także Kaerger 
zwany, pjwowar, z Z d u n ,  k tóry  się przed r o ­
kiem 1815. do D ubna  w l\ossy i udać miał i od  
czasu tego zaginął;

4 )  Andrzej S t r e c k , kom ornik ,  Anna M arya 
z nom u Z erb e ,  małżonka tegoż , i B ogusław  
S tre ck ,  syn tychże z C ichogóry pod G rodz i­
skiem, k tó rzy  od lat przeszło 30 się z rodziny  
swej do Polski udali,  i od czasu tego zaginęli;

5) V\ a len ty , Mikołaj i W oic iech ,  bracia 
Dzymańscy z O b o r n i k a , z k tórych  pierwszy 
p rzed  laty około  30, drugi przed Jaty 17, trzeci 
p rzed  laty  20, do Polski poszedł,  i k tó rzy  od  
czasu tego zag inę li;

6 )  J a n  Bogumił Karger p iw ow ar,  z Zdun, 
k tó ry  się w roku około  1782. z rodz iny  swej 
do Kulbosowa w G alicy i udać miał, i od  czasu 
tego zniknął;

7) Ł ukasz ,  Adam i Franciszek, bracia Zvg- 
m anow scy  z Koźmina, z k tórych  się p ie rw szy  
w ro k u  około  1812. jako p iw ow ar do W arsza­
w y  udał, drugi w  roku oko ło  1824. jako  sto- 
la rz ,  ą  trzeci w ro k u  około  1827. jako  p iw o­
w ar  do Polski poszed ł,  i k tórzy  od  czasu tego 
zaginęli;

8) Jó z e f  Grzegorz Ofierski z Poznania, k tó ­
r y  się w  roku  1825. do  K rakow a,  ztamfąd zaś' 
w  ro k u  1829. do Kró lestw a Polskiego u d a ł ,  i 
od  czasu tego zniknął;

9) Szczepan B ukow sk i ,  k tó ry  w  r o k u  1830.
jako pomagier w  M urow anej Goślinie służył,  
w  miesiącu Maja tegoż roku  się zaś ztamtąd 
oddalił i od  czasu tego zaginął:

1 0 )  D yonizy Spławski z O born ika ,  k tó ry  
p rzed  la ty  około  20 p o dobno  na w ędrów kę 
p o szed ł ,  następnie zaś zniknął;
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U )  Marcin Niemczewski z M osiny, który

[irzed laty  18. ztamtęd do Polski poszedł, przed 
aty 16. jeszcze raz wiadomość o sobie dal, od 

czasu tego zaś zaginę!;
12) F ryderyk  W ilhelm Meyer, piekarczyk z 

Raw icza, k tó ry  w r. 1809. na w ędrówkę po­
szedł, w r. 1810. w Saxoiiii bawić się miał, od 
czasu tego zaś zniknęł;

13) Jan  W achecki, komornik zW ojnow icy , 
który w r. 1830. lub 1831. z B uku, gdzie w ten­
czas służył, do Polski przeszedł a następnie 
zaginę!;

14) Felix W ieruszew ski, ślusarczyk z K ór­
nika, k tóry  w roku 1822. na wędrówkę poszedł, 
i od czasu tego zn iknęł;

15) K rysztof Peter, właściciel z Glinau, k tó ­
ry  się w r. 1812. ztamtęd z transportem fu r, dla 
armii francuskiej do Rossyi maszierującej d o ­
stawionym , oddalił i następnie zaginę!;

16) F ryderyk  W ilhelm Bachm ann, m łynar­
czyk z R ostarzew a, syn zmarłego tamże bur­
mistrza Bachmann, który przed laty  24 do kraju  
cudzego poszedł, i od czasu tego zniknęł;

17) Antoni Misiewicz z Pszczewa, który przed 
la ty  15 jako krawiec do W arszaw y się udać 
mial i od czasu tego zagiuęł;

18) Rozalia Bodzewicz z K rob i, która się 
ztamtęd przed la ty  około 15 oddaliła i do Po­
znania udała, gdzie się podobno 3 lub 4 lata 
b aw iła , i potem zniknęła;

19) W ojciech Gasny z wsi Szarza, powiatu 
Międzyrzeckiego, który w roku 1802. lub 1803. 
podobno do wojska Pruskiego wziętym został 
i od czasu tego zaginęł ;

20) Peter Ledw orow ski z B orka, który w  r. 
1808. lub 1809. do wojska Polskiego wziętym 
być miał, i od czasu tego zniknęł;

*21) K rystyan Kruschel z A owego Silnia, któ­
ry  miejsce zamieszkania swe przed laty prze­
szło 30. opuścił i potem zaginęł;

22) W ojciech Piotrowski z O sieka, który 
podobno na ostatku w Iłowcu, powiatu Szrem- 
skiego służył i w r. 1807. do wojska Polskiego 
wziętym został, od czasu tego zaś zniknął;

23) Jan  W ierzcholski, szew c, z W rześn i, 
k tó ry  się w r. 1826 z Czerniejewa miejsca za­
mieszkania swego oddalił, i od czasu tego za- 
ginęł;
jako też snkcessorowie nieznajomi, którzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, w zyw aję się, aby się najpóźniej 
w  terminie

d n ia  5. S i e r p n i a  1 8 4 4 .
zrana o godzinie lOtej przed U r C a s s iu s ,  R e- 
ferendaryuszem SąduNadziemianskiego, w miej­
scu publicznych posiedzeń sędowych wyzna­
czonym , osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a n a ­
stępnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w ra ­
zie bowiem przeciwnym zapozwani zniknioni za 
zmarłych uznani, i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensjam i spadkowemi sweini w yłą­
czeni zostanę.

Poznań, dnia 9. W rześnia 1843.
K ró l .  S ą d  N a d  z ie m ia ń s k i .  W ydziału  I.

D la  p o s i e d z i c i e l i  d ó b r .
P rzy  tamie W a rty  now ozbudowany śjtichlerz 

na sypanie zboża jest w całości albo też w po­
jedynczych oddziałach do wypuszczenia.

F . A. K r  ii g e r.

Prawdziwe Amerykańskie gumo­
w e galosze poleca za umiarkowane ceny 

Handel towarów galanteryjuych 
A l e x a n d r a  i S w a r z e n s k i e g o .

Drugi transport pięknych dużych 
zajęcy otrzymał i przedaje takowe 
po 16 sgr. Stiller*

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 20. Listopada 1843.
Sto­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 3 j 103,2, 103,'j
P rusko-ang. obligi z r. 1830. 4 1021 lo t ;
Obligi premiów handlu morsk. — — 88;
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3'i 1011 1003
Obligi miasta B e r l in a ............ 102;

» Gdańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3*; 101+ —

» » W .X Poznańsk . 4 1061 —
» » dito 3-1 io i; —
» » Pruss. W schód. 3V, — 103;
- » Pom orskie. . . 3'i 102| 1013
» -  March. Elek.iN. 31, — 101*
.  m Szląskie . . . . 3's lo i ;

Frydrychsdory ........................ — 13Ą 13j*3
Inne monety złote po 5 tal. . — 11} 11
D iscon to .................................... — 3 4

i k t j e
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 159
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 — 103;
Drogi żel. Magd.-Lipskiej . . — — —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103;
Drogi żel. Bcrl.-Anhaltskiej . — — —
Obligi upierw. lJerl.-Aiihaltskic 4 — 103J
Drogi żel. Dysscl.-Elberfeld. 5 — 67
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 — 94
P rog i żel. R e ń s k ie j ............... 5 _ 67+
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 97; 96*
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 127;
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 10.3;
Drogi zel. Górno-Szląskiej . . 4 110

» » Berl -Szcz. LU. A . . _ •o?; —
• » dito Lit. U .. — 117; _
* » Magd eb.-11 aj bers t 4 113; —

Ceny t a r g o w e Dnia 20. Listop. 
1843. r.

P o z n a n i u . od do
f i t >6'- fen. T » l .  ,g r. fen

Pszenicy szefel . • • 1 22 6 1 23 -----

Zyta . d t........................... 1 7 6 1 8 6
27 6

O w sa . d t........................... ----- 16 6 ---- 17 6
Tatarki d t........................... 1 5 — 1 6 —

G rochu . d t........................... 1 7 6 1 8 6
Ziem iaków d t........................ — 10 — ------ 10 6
Siana c e t n a r ...................... — 2 4 ! - ------ 25
Słom y k o p a ........................... 5 8 5 15 —
Masła garniec . , 1 28 2 -- —


